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ttakładsm Podhal. Spółki Wydawnicza] w N. Targu. Gazeta 3 idtiatanska* wychodzi na każdą niedzielę

Nad trumną Ukochanego Gazdy.
Olbrzymie uroczystości pogrzebowe w Krakowie.

Umarł Oman. Te dwa słowa, lak okrutną n o ­
to nę głoszące, rozeszły się dnia 14 bm. loum  
błyskawicy po całej Polsce. Wierzyć s ę nie chciało 
i do dziś dnia wierzyć się w to nie chce. A jed­
nak rzeczywistość szarpie sercem, bo nad Ziemią 
Podhalańską powiewa żałobna chorągiew.

Rozpłakały sięrzewr.ie nasze serca, smutkiem bo- 
leśnym napełniły się chłopsk e dziedziny, żałosną 
nuta tuła się po wierchach, dziedzinach, bo umarł 
Na|droższy z Drogich, rodny Syn Ziemi P odha­
lańskiej i |ej Władny Gazda, Władysław Orkan.

Za cóż nas ta straszna krzywda tak nagle i nie­
spodzianie spotkała ? Czyż już rrusiał odejść od 
nas Ten:

który przez cały żywot trudem rozumu i sercs 
dla Ziemi naszej pracował,

który szedł przez życie drogą ciernistą i w okru­
tnym trudzie, mając za jedynych towarzyszy Smu­
tek i Cierpienie,

który radował się, gdy Braci swych widział na 
jasne) polanie, a bolał, gdy ciężar żywota krwa­
wił im barki,

który kochał i cierpiał za mlljony, krzepiąc 
w chwilach zwątpienia ciepłem dobrego  serca, 

który uczył nas czuć i kochać to. co piękne, 
co oliskie Prawdy i Boga, co najszlachetniejsze, 

który nam od początku w p n cy  dla dobra 
Fodhala podjętej przewodził.

Czy Serce to musiało zamilknąć na zawsze ? 
Któż nam Je dziś zastąpi ? kto równie, jak Un, 
głęouko wejrzy w duszę górelską i kto smutki 
jej craz radości światu całemu opowie ? Kto rzu­
ci w na3 iskrę buntu przeciw uciskowi, kto utrzy­
ma w nas ogień umiłowania rodzimej nuty, kto 
odkryje nam

„Przy nieznanem drzewie 
Ukryty drogi skarb,
O którym nikt nie w i e . . . ? *

Kto Ziemię naszą dźwignie ku progom słońra ?
Bo niema już Orkana ! Już nie przyjedzie ku 

nam na doroczne Zjazdy, nie rzuci płomiennych 
wskazań, nie sprawi podniesienia dusz. O dszedł 
na inne gazdostwo, odszedł na zawsze !

Skrzywdzono nas okrutnie, lw  ujem, Orkanie, 
tak nagłem odejściem 1 Osierociłeś nas. Najuko­
chańszy G a z d o ! Osierociłeś całą Ziemię Podha­
lańską, która dziś za Tobą rzewne mi łzami płacze 
Skamienieliśmy w bólu.

„I pomitkli w gąszczach ptacy leśni.
Płacze słychać ciche zamiast pleśni — 
Płynące łzy . . .
1 ę  krainę smutków i niedoli 
Zamtoził ból . . .

Pogrzeb Władysława Orkana odbył się dnia 
16 bm. w Krakowie, przy udziale tys'ęcznych 
rzesz publiczności. Kto brał udział w pogrzebie,
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kto widział ile ludzi zgromadziło się n i  ten sm u­
tny obrzęd, ten mu°i powiedzieć, te  naród polski 
umie u zc'ć Wielkość i Zasługę, było to coś 
wzruszającego. Ju t  od rana w dniu ló  bm. p o ­
częły napływać do Krakowa coraz to liczniejsze 
delegacje. Do domu przy ul. Brackiej ciągnęły 
niezliczone tłumy, by oddać hołd spoczywającym 
w morzu kwiatów zwłokom Orkana. Byłem przy 
nich spojrzałem ze łzą na ukochaną twarz po raz 
ostatni . . . Zdało mi się, t e  Orkan tylko śpi, 
a przy Nim strat trzyma uśmiechnięty Anioł. 
Rzeczywistość jednak szarpnęła za serce : śmierć 1 
Udałem się do p. Orkanowej, która opowiedziała 
m: ostatnie g /dżiny tycia Zmarłego.

Nadeszła godzina 4 po południu. Przed do- 
rn-.m gromadzą s.ę nieprzejrzane tłumy. Formuje 
się pochód. Na czele ustawiają się rozliczne de- 
legicje, ponad któremi chwieje się Ia9 okrytych 
kirem sztandarów. Zdaleka wyrólniają się dele­
gacie Ziemi Podhalańskiej. Jest ich cala Gromadą 
w białych i czarnych cuchach.

Byli gazdowie z Zakopanego, Poronina, Znb 
suchego Białego i Czarnego Dunajca, Szaflar, 
N owego Targu Spiszą i Orawy, byli z Żywiec­
kiego, Wadowickiego, Sądeckiego, byli wreszcie 
najbł tsi Bracia Orkana, Gazdowie z Poręby Wlei* 
kiej, gdzie Orkan się urodził. Smutne były ich 
oblicza, bo przyjechali się po tegnać  na zawsze 
ze swoim Gazdą Najdrotszym. Byli ponadto 
przedstawiciele rozlicznych stowarzyszeń, Zwiąż 
ków i mslytucyj, które działalnością swoją obej 
muj<ł szerokie Podhale (Związek Podhalan z Ognis* j 
kann, Zw. Górali, Zw. Strzelecki i Legionistów 
gimnazja I seminarja nauczyciel,kie, Muzeum Ta­
trzańskie, Straże Pożarne, Sokół i td.) Delegacje 
tworzą olbrzymi korowód wieńców, których liczba 
dochodziła do 200 (dwieście) Wśród nich widać 
przepiękny wieniec z napisem : Prezydent Rze­
czypospolitej — Władysławowi Orkanowi". Były 
Wieńce z jodeł i smreków, z kosodrzewiny i limby, 
z  kwiecia i td.

Wreszcie z Ł nm y domu wynoszą trumnę, którą 
biorą na ramiona Porębiante. Chwila ciszy i sk u ­
pienia. Z wieży Marjackiej słychać żałobną me* 
lodję trębacza. Zabiera głos delegat Rządu 
Rzplitej p radca Wójcicki I żegna Go, jako Ry* 
cerza Odrodzonej Polski, który swą niestrudzoną 
i szlachetną piacą przeszedł teraz w nieśmiertei 
ność. Po przemówieniu delegata Rządu następuje 
m om ent wzruszający : oto muzyka biało*dunajecka 
Parów zakołysała rzewnie podhalańskiego marsza 
ż a ło b n e g o :

„Zapłakały rzewnie wierchy i uboce . . .* P z e -  
pięl to było, gdyś na rynku krakowskim, na
którym od  wieków działy się rzeczy wielkie, sły­
szał nutę gęślową. Musiało się stać coś ważnego, 
coś, co Wiąże wysuką dolinę Podhala ze starym 
grodem Rzeczypospolitej. Rzewnie zapłakały p o d ­
halańskie gęśle, a sędziwe mury Krakowa przy­
jęły ze szczerem współczuciem ten płacz podha 
lańskiej duszy. Piękne to było i wzruszające do 
głębi.

Drugi z kolei zabrał głos Prezes Zviązku 
Podhalan, dyr. Jakób Zachemski. (Przemówienie 
to znajdą Czytelnicy na innem miejscu w G izerie) 
Mocne to przemówienie, w którem Prezes Za­
chemski scharakteryzował dążenia regjonalne Or
kana, wywarło r.a wszystkich głębokie wrażenie. 
Wreszcie trzeci żegnał Orkana imieniem 4 pułku 
p. Legjon. gen. Kołłątaj, zwracająo się do Zmar­
łego jako do serdecznego towarzysza broni 
z czasów wojny. Po odśpiewaniu przez bawiący 
w Krakowie chór Łotyszów pieśni żałobnej, po ­
chód ruszył w stronę cmentaiza

Przygotowano karawan, ale Porębianie me z ło ­
żyli drogich szczątków ze swych ramion. Trumnę 
niesiono aż na cmentarz. Nieśli ją Porębianie 
naprzem hn z gazdami z nny. h okol c oraz strzelcy 
podhalańskiego puiku.

Pochód był imponujący. Croło pochodu było 
już na ul. Szpitalnej, gdy od domu nie zdołano 
|e9zcze z trumną ruszyć. Ulice, prowadzące na 
cmentarz, były wprost zalane masami publiczności. 
Był to pogrzeb zaiste Władnego Gazdy, któremu 
cały naród pragnął złożyć cześć i hołd należny.

W orszaku ks ęży, prowadzonym przez ks. in­
fułata Kulinowskiego, był cały szeteg  księży-Pod 
halan z ks. Prof. Dr. Kaczmarczykiem, ks. Feid. 
Machayem i ks. Cz. Łukasikiem na czele. Za tru 
mną oostępowała najbliższa Rodzina Zmarłego, 
przedstawiciele władz i urzędów z wojewodą 
Kwaśniewskim, prezydentem miasta sen. Roll«mi 
i gen. Wróblewskim na czele, posłowie Ziemi 
Podhalańskiej i krakowskiej oraz Inteligencja pud 
halańska, która z całej Polski licznie na pogrzeb 
Orkana przybyła.

Na cmentarzu przemawiali nad grobem  orzed- 
stawiciele Związków literackich, delegat Zw. legjo- 
nistów pos. Dr Polakiewicz, pos. Feliks Gwiżdż 
i Wojciech Roj z Zakopanego. Wzruszającem 
było góralskie pożegnanie Gwiżdżą : „U bram 
niebieskich — kończył Gwiżdż — czekają juz na 
Ciebie nasi przodkowie. Sabałowe, Obrochtowie, 
Stopkowie, oni tam już wyprosili dla Ciebie mi-j-
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sce i Bóg da Ci tam jaśniejszą polanę, n'ż ją tu I 
imałeś na ziemi \

I znowu gęśle zakołysały się rzewną nutą. Za­
grali teraz Hotarscy z Zakopanego oprócz mar­
sza żałobnego także jedną nutę wierchową : „Or 
kanową nutę“. Rzewnie zapłakaliśmy wszyscy, 
tak, jak płacze się nad najukochańszą trumną. 
Polem Wojciech Roj w pięknych słowach poże 
gnał Orkana imieniem ludu podhalańskiego, za 
pewmając Oo, że spocznie w Krakowie tylko 
tymczasowo, bo Ziemia Podhalańska pragnie, by
w niej spoczął na zawsze.

* *#
Umarł Orkan. Szczątki Jego doczesne złożyli­

śmy ze czcią na tymczasowy spoczynek w ziemi 
krakowskie|. Rozpacz nas ogarnęła na wieść, że 
to najdroższe Serce Orkanowe przestało bić, że 
spracowało się okrutnie, że zdarło się w męce 
żywota. Rozpacz tern większa, ze odrodzona Rzecz 
pospolita pomyślała w ostatnich czasach o ułat­
wieniu pracy twórczej Wielkiemu Synowi P o d ­
hala. Mógł jeszcze żyć ku pożytkowi i chwale 
Ojczyzny, mógł jeszcze bogacić kulturę duchową 
narodu, mógł jeszcze niejeden skarb z duszy wsi 
zanieść w darze Rzeczypospolitej.

Mógł jeszcze długo przeorywać lemieszem Czynu 
pustkowia iugory chłopskie. Serce j eknak nie mo 
gło juz w tej wysokiej, a twardej służbie wytrwać. 

.Zżarła je pustka swą siłą,
Rozbiła je o skałę —
Ach, kiedyś radości życia ono bilo,
Jak dzwon, na chwałę. . . “

Czy )ednak osieroceni i tak sztraszme dotknięci 
— mamyz zwątpić? Umarł Orkan, ale Duch Jego 
między nami żyje i żyt będzie. Duch Orkana 
będzie nain daiej przewodzd, a otuchę i pokrze­
pienie czerpać będziemy z testamentu Jego ro ­
zumu i serca, który nam pozostał w księgach roz­
licznych spisany.

Cześć Ci i pokłon najgłębszy.
Gazdo Ukochany I Nie zabaczuj o nas na tej 

tu smutnej ziemi, ba z polany niebieskiej pozie­
raj na nasze doliny, gazduj i przewodź nam 
dalej, jakoś nam uotąd przewodził. Jantek Z.

Mowa Dyr. J. Zachemskiego 
na pogrzebie śp, Wł. Orkana.

W ład ysław  O rkan wnikliw ym  rozum em , m i­
łością serca m ocą słow a um iał dzielić i łączyć.

Dal godue m arm uru  w skazania synom  Pod­
h a la  w zrozum ieniu, że ich większość tra fi do , 
m łodych innych  Ziem  po lsk ich ; w yodrębniał I

ku ltu rę  podhalańską, by wzbogacić polską ; dźw i­
gał godność chłopa podhalańskiego, by go pod­
nieść do godnośoi P o laka człow ieka, oddzielał 
Ziem ię po d h alań sk ą  od krakow skiej czy lu b e l­
skiej, by je  skuć łańcuchem  p o lsk o śc i; tw orzył 
R zp litą  P odhalańską, by um ocnić R zp litą  Polską.

R ozbijał w swym  um yśle i sercu sztuczne 
gran ice jednostek  te ry to rja ln y ch , by je spow ić 
w ęzłam i ziem  w jed n ą  R zp litą  Polską.

Jeszcze Go nie wszyscy u dołu zrozum ieli, 
ale już m a legjon wyznaw ców  w śród m iodych. 
Jeg o  idea reg jonalizm u już zapuściła  korzenie, 
bo e t j 11 Jeg o  tru m n y  obok mężów nauk i i dy ­
g n ita rzy  p ań stw a oddają pozgonny H ełd  Jeg o  
sercu i rozum ow i lud krakow ski i podhalańsk i.

Ziem i krakow skiej sk ładam y gorącą podziękę 
za chw ilow ą gościnę d la O rkana  — drużyny 
podhalańskie p rzybyły  tłum nie  z g łośnem  w o­
łan iem  o Jeg o  śm iertelne szczątk i jako  swoje — 
bo duch Jeg o  unosi się nad regjonam i całej 
P olski — obejm uje je  w szystkie uczuciem  seroa 
łączy przew idującym  rozum em .
N ie um arł, aie żyje i żyć będzie jako  w ielki 
syn  P odhala _____

Mowa Posła Gwiżdżą na cmentarzu.
Kiedy orszak żałobny za trzym ał się u m ogiły, 

do n ieprzebranych  publiczności przem ów ił zna­
ny  poeta podhalańsk i poseł F e lik s  Gw iżdś. 
H ej m iły m ocny Boże I m iły m ocny Boże! T ak  
ci to, F ran u ś  pilno było odejść. T ak pilno 1 T ak  
nagle, że człek nie chce w to wierzyć, broni się 
przed tą  o k ru tn ą  praw dą Aono praw da jest. Go­
rące, proste, tak  kochające bezm iernie Twe serce 
przestało  bić. To serce, co tę tn i dalej w ty lu  
n ieśm ierte lnych  Tw ych dziełach To serce, co 
kazało F rankow i R akoczem u w ym azyw ać krzyw ­
dy, św iat rów nać T en  dnch, co w „D rzew iej* 
tak  potężnie rozkołysał przeszłość naszej nad  
w szystko ukoohanej ziem i — i ten  rycerski 
duch , co K ostce N apiersk iem u kazał wołać chło­
pów do w alki o now ą, spraw iedliw ą, po tężną 
R zeczpospolitą... T ę tn i to  serce, żywię ten  duch 
— w n a jd a lsze  żywieć będzie pokolenia ..

W Ł A D . O R K A N .

Powiadali mi chrześni...
Powiadali mi chrześni, moi chrześni ojcowie, 

Kiedym dzieckiem siadywał nad wodą :
„Nie przeaum uj ty, Franku,nad potokiem, bo kto wie, 

Co 9ie stanie z tą twoją urodą?“
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„Wyjrzy z toni b o g ;nka, z topieli co sie pieni,
I urzeknie oczami, niezbozna, 

l tak cię przeinaczy, tak doznaku odmieni,
Że cię matka rodzona nie pozna*.

*

Powiadali mi chrześni, kiedym ze wsi wychodzi, 
A świai ml byt otwarty jak brama 

„Nie chodź Franku, bo bedziesz kiedyś żalem
[zawodził

I dusza już nie wróci ta sama*

„Obaczysz kraje większe, lecz niech cię to nie
[mdzi.

Bo i nędze obaczysz tam krwawsze — 
Świat ocźy przeodmlem — zapomnisz swoich ludzi, 

I serce ci zabierą na zawsze ..*
*

0 |  czem ulem  nie słuchał waszej dobrej przestrogi, 
Czemużem was nie słuchał, o cn r /e śn i ! 

Dziśbych chętnie powrócił z tej opłakanej drogi 
I żył w szczęściu, jak ży;ą rówieśni ..

Przez ten urok nieszczęsny muszę w dalekie kraje 
W życie coraz smutniejsze I łzawsze..,

Świat oczy przeodmienił — i was ]UŹ nie poznaję. 
A serce mi zabrali na zawsze...

E  K L O N IE C K I

frochom  śp. W ładysława Orkana.
Z adum ały  s ;ę T a try  i G orce 
n a d  odejśoiem  ich piewoy i gazdy, 
co był w sta ł w w iosennej grud oroe — 
i ku niebu ulecia ł h en  w gw iazdy, 
ab y  stam tąd  spozierać w sero głębie 
w ludzkie serca, jak  „Drzewiej* w R ozto k i! 
b y  trw ać m yślą  w koohanej Porębie 
i n a  oczach — m ieć boskie w idoki 1 . ..

A  ten  sm u tek  S kalnego  P odhala 
i  ty ch  Goroów — św iadectw em  jedynem , 
że nie m oże spoozywać gdzieś zdała 
T en , oo p raw ym  i w iernym  ioh  S ynem , 
a le  tu ta j, gdzie dum ał i gw arzył. — 
kędy  czeka g rom ada nań  cała : 
pośród sta rych , w ioskowyoh cm entarzy , 
gd z ie  W itkiew icz, K asprow icz, S ab ała  1 ...

Liga morska i Rzeczna w Nowym Sączu
ku czci

śp. Władysława Orkana.
Dnia 15. maja 1930 o godz. 9 ej j„wiła s'ę 

u burmistrza Dr. Rom. Sichrawy deltgacja Z a ­
rządu Miejsc. Oddziału Ligi Mors. i Rzecz, w oso 
bach prezesa Inż. cdw . Migdała i sekretir /a  Inż. 
Ferd. G crżibka i przedłożyła Magistratowi nastę 
pu]ą.:e wnioski, z prośbą o ich uwzględnień e.

Ze względu, że Nowy Sącz jest stolicą Podhala 
a śp. Wład. Orkan, jego piewcą i Inicjatoiem jeseo 
regionalizmu, Zarząd Oddziału Ligi M. i Rzeciu, 
uważa, że Magistrat powinien wywiesić chorągiew 
czarną na wieży, wysłać telegram kondolm cy ny 
w imieniu Miasta na ręce Komit. pogrzebowego 
w Krakowie do Rodziny znakomitego Zmarłego, 
p ró 'z  tego wysłać Delegację Mlasia na pogrzeb 
i zwołać nadzwyczajne Zebr. Kady Miej. w celu 
złozenia hołdu zasługom Zmarłego i kond. lencp 
w imieniu Miasta O ileby lo zaś było możliwe — 
proi i Zarząd, aby Rada Miejska uchwaliła jedno 
styprndjum dla biednego, a utalentowanego Pod 
halanina.

Pan burmistrz odpowiedział, że odnosi się z ra 
łą przychylnością do powyższych wniosków i hę 
dzie starał s’ę wszystkie doprowadzić do skutku, 
temwięcej, że on sam niektóre z nich uznaje za 
słuszne i potrzebne. Zarząd Oddziału L M Rz

Z Towarzystwa Przyjaciół B M t .
T. P. B jako Towarzystwo prawdziwych mi 

lośników Skalnego Podhala, prowadzi przy po 
mocy 9wyeh członków rozsypanych po caiej 
Polsce propagandę letnisk podhalańskich, a szcze­
gólnie najbliższej mu sercu wsi Buków ny.

O b :ując rok rocznie z wsiam oodhalańskiemi, 
widzimy ile jeszcze jest braków, by stały się o u- 
wygodnemi a niedrogiemi letniskami.

Z myślą o tem T P. B. wydało poniższą ode­
zwę do mieszkańców wsi Bukowiny, która dobrze 
się tyczy niejednej wsi letniskowej na Podhalu, 
z prośbą o współpracę dla podniesiema wsi jaku 
letniska. Towarzystwo Przyjaciół Bukowiny.

Warszawa Bonfratersk* 12, teł. 283 — 98.

Do Mieszkańców, Przyjaciół I Miło­
śników Bukowiny najpiękniejszej 

wsi pod Tatrami.
Nasze wsie podhalańskie pełne uroku, z m łą 

rudnoścą o pięknej gwarze i stroju niestety nie
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dają jeszcze w swych izbach, letnikowi, kuracju­
szowi czy turyście, me tyiko wygód, lecz nawet 
niezoędnych przedmiotów codziennego użytku, 
do których jest w domu przywykły.

Braki te zrażają letników I kuracjuszów ao  wsi 
podhalańskiej i powodują jej omijanie, często 
z korzyścią dla zagranicy.

My jeunak, mirośnicy i przyjaciele Bukowiny, 
nie tylko sami ao  Was przyjeżdżamy — lecz sze ­
rząc hyr po świecie o i.aszej Bukowinie, ściąga­
my nowych gości, a da] Boże i nowych przy­
jaciół.

Chcemy Wam mieszkańcy naszej Bukowiny 
pomagać zawsze i we wszystkicm, jaico Wasi 
„scyrzi przijociele".

Z drugiej jednak strony, Towarzystwo Przy 
jaciół Bukowiny, rozpisując się w gazetach, w swych 
sprawozdaniach —  o Bukowinie, ściągając do 
Bukowiny, nie tylko na lato lecz i na zimę setki, 
tysiące gości i letników, bierze na siebie o g ro ­
mną odpowiedzialność wobec nich — za sto­
sunki mieszkaniowe, za ceny mieszkań, furmanek, 
produktów, za wszelkie niewygody, nieporządki 
koło dom ów waszych, z którymiby się spotkać 
mogli po ptzybyciu do tej, tak zachwalanej przez 
nas, Bukowiny.

Towarzystwo Przyjaciół Bukowiny zwraca się, 
przed nadchoazącym sezonem letnim, do Sza­
nownej Rady Gmlnnei Pana Naczelnika Gminy, 
Komisji Letniskowej i Sanitarnej z prośbą o p o ­
palcie naszych poczynań i roztoczenie, z ich 
strony, opieki nad wsią pod każdym względem, 
by deć dowód, że potrafimy sami, w zgudzie 
nie tyiko wieś podnieść, jako letmsko, tak by oa  
niej nikt nie uciekał lecz i otoczyć letnika p raw ­
dziwą przyjacielską opieką.

W szczególności zwracamy się do właścicieli 
dom ów letniskowych o zastosow. nie się do na­
stępujących wskazówek, wymagających przeważnie 
tyiko chęci, dobrej woli i trochę pracy.

1. W obec obniżema cen paszportów, więc 
konkurencji zagranicznych uzdrowisk, prosimy
0 utrzymanie cen tamtegorocznych za mieszkania
1 furmanki.

Ceny niższe ściągają więcej gości, więc i dają 
większy dochód.

Wysokość ceny /a  izbę trzeba uzależniać od 
tego, w jakim domu ona się mieści i od  jej urzą­
dzenia, w ię c : łóżek (sienniki konieczne), szaf, 
umywalek, naczyń blaszanych, a nie drewnianych, 
znajdujących się w izbie.

2 Przy wynajęciu domów, gazda winien z ro ­

bić zastrzeżenie, źe daiszy odnajem pokoi, po 
wyższych cenach (pośrednictwo) łamie zawartą 
umowę, a zadatek przepada. — (Wyjątek s tano­
wią pensjonaty dla swoich gości.)

3 Zwracamy się do wszystkich gazdów i g jź -  
dzin o utrzymywanie wzorowej czystości kolo 
dom ów  i w izbach i to nie tylko przeznaczonych 
dla gości, lecz i we w L sny:h  — więc o mycie 
co tydz.eń podłóg, sieni i zamiatanie obejścia. 
Ustępy należy dobrze przykryć (uszczelnić), by 
ich nie zalewało podczas deszczu, urządzić do 
nich ścieżki z kamieni czy desek i utrzymywać 
stale w czystości I porządku.

4. Wznowić dawny zwyczaj strojenia dom ow  
zielenią, na przyjęcie letników.

5. Wreszcie zwracamy się tak do mieszkańców 
wsi, jak i letników, by wszelkie nieporozumienia, 
na tle : najmu mieszkań, szkód, uchybień prze­
ciwko czci, nieporządków w izbach i koło d o ­
mów i td. zgłaszano w godzinach urzędowych 
w kancelarji Komisji Letniskowej działającej z ra­
mienia Urzędu Gminnego do rozpatrzenia i roz­
sądzenia

6. Celem zabezpieczenia ładu, porządku i bez­
pieczeństwa we wsi prosimy właścicieli domów 
letniskowych, pensjonatów o dopilnowanie, by 
k a ż d y  gość zgodnie z obuwiązującemi przepisami 
po upływie 24 godzin zgłosił pobyt we wsi 
w gminie względnie w Komisji Letniskowej. D o­
wodem zgłoszenia — kwit na uiszczoną taksę 
klimatyczną od wszystkich osób w domu zamie­
szkałych.
J. Gałdyn, Dr, Łapiński , 1 . Ćwiźewicz.

Zapisujcie się na członków Towarzystwa Przy­
jaciół Bukowiny. Roczna składka wynosi 5 zł. 
PKO. Nr 13985.

ODEZWA.
Zarząd Oddziału Ligi M. i Rz. w Nowym Są­

czu, zamierza z początkiem lipca br. skoro tylko 
znajdzie się potrzebna ilość uczestników, u u ą -  
dzić zbiorową wycieczkę po Polsce, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem Morza i Pomorza.

Wycieczka zbiera ochotników z powiatów; 
Nowo Sądeckiego Nowotarskiego i Limanowskiego. 
Punkt zborny i wyjazdowy : Nowy Sącz, dworzec 
główny.

Tura wycieczkowa idzie przez Kraków wprost 
na Poznań, stamtąd na Gdańsk, Orłową, Gdynię, 
Hel, Hallerowo, Rożewie ze sławną latarnią m or­
ską, obsługiwaną przez Nowo Sączanina, a dalej
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tia Jastrzębią, Karwię i Dębek, Jezioro Ż a rn o ' 
w  :ckie, Krokowo, Puck, Weyherowo, Kartuzy 
Po|«zlorze, Szwajcarja (!) a dalej okrężną drogą 
na Toruń, Warszawę, Częstochową i Kraków, 
W Krakowie wycieczka się rozwiązuje. Partję 
morską odbędzie wycieczka na okręcie „Podhala­
n in1* I prowadzić ją będzie komenda okrętu. Partję 
lądową bierze na się Inż. Edw. Migdał, prezes 
Ligi i kierownik wycieczki, zapalony miłośnik 
i doskonały znawca Pomorza i jego wybrzeża!

Czas trwania wycieczki dob 8, wyjazd z N. 
Sącza 3 lipca, wozy Pullmanowskie należytość 
za przejazd, noclegi I jadło 180 zł. od osoby.

Czas krótki a formalności długie. Zarząd upra­
sza więc PT reflektantów, aby raczyli zgłaszać się 
naiv nmiast do Inż. Eaw. Migdała, N. Sącz, ul. 
Żó k ewskiego 6 wpłacając równocześnie ze zgło­
szeniem ptzynajmniej połowę należytości tj. 90 zł. 
na|>ep ej przekazem.

Uczestnicy z Nowotarszczyzny upraszam są, 
by prócz tego, dla ewidencji i propagandy o g ła ­
szali się w .Gazecie Podhalańskiej".

Zarząd ma pewność, że nikt z uczestników 
nie będzie żałował wydatków ni trudów, speł­
niają t obowiązek względem Ojczyzny poznania 
Pomorza, a zobaczywszy przytem tyle cudów 
geniuszu ludzkiego w urządzeniu portów han­
dlow ego  i wojennego, tyie czai ów morza i wy­
brzeża, tyle arcydzieł architektury, wreszcie z o ­
baczy wszy trzy stolice Polski i stolicę Królowej 
Korony Poiskiej!

I dlatego z całego serca do tej wycieczki za­
prasza ! Z arząd :

Śp. Inż. Władysław Rummel.
Niespożytych sił, niespożytsj energji,wytrwało­

ści i zasług dla Imienia polskiego, a w schyłku 
życia dla Państwa Polskiego, był ów człowiek, 
który po 75 letnim żywocie, a 55 letniej pracy, 
nas, 7 marca 1930 opuścił na zawsze!

Bvł to syn ziemianina w B ałostoc-kium ; studja 
politechniczne ukończył w Petersburgu, a od 
1875 zrazu pod kierownictwem a potem wnet 
: amodzielnie, pracował w imperium rosyjskicm 
a w kctńcu w Państwie Polskiem, jako inżynier 
portow y.

O d  Nowajej Zemlji aż do Morza Czarnego 
— on to b/ł.  który nowe porty zakładał, dawne 
przebudowywał, rozbudowywał i unowocześniał. 
Znają go n iw et porty w Trebizondzie i Warnie.

On to był, który pogłębiał zatokę Fińską i Rys'<ą; 
on to był, który wykonał pian regulacji Dniepru 
i Wisły, według którego obecny rząd regulację 
Dniepru prowadził. Śp Wład Rummel zaznaczał 
i podkreślał przy każdej sposobności śmiało, bez 
kiępowania się, pochodzenie i uczucia polskie.

O grom na wiedza, doświadczenie, talent orga 
nizacyjny, dar praktycznego realizowania p o m y ­
słów, niezwykły charakter i usposobienie — < to 
zalety, które go uczyniły łubianym, cenionym, 
pożądanym, nawet koniecznym 1

Ceniony też był istotnie i przez rząd carsxi 
i rząd bolszewicki I z wielkim tylko trudem ud (o 
się Rodzinie i innym czynnikom —  wyjednać 
powrót do Polski dla mego I . . .

Stanąwszy na Ziemi Poiskiej zaciągnął się do 
służby polskiej.

Gdynia — to w lwiej części wielkie azieio 
jego !

Śp, Inż. Wład Rummel, był członkiem czynnym 
Ligi Morsk. i R/ecznej !

Cześć Jego Imieniu, cześć Jego zasługom !
W miesiącu maju br- umarł w Now ym  Sączu 

współzałożyciel, wiceprezes, b .rd zo  czynny współ­
pracownik Zarządu L. M. i Rz., znakomity lekarz, 
obywatel, charakter, ulubieniec miasta z okolicą. 
Dr. Edw. Zieliński.

Jak słyszymy Zarząd Oddziału L M. i^Rr. 
na posiedzeniu z 10/5 I93U uczcił w sposób nader 
uroczysty i serdeczny pamięć i zasługi obu wy 
mienionych mężów i opodatkował wszystkich pt. 
członków Oddziału jednorazową danmą a furi 
dusze stąd powstałe przeznaczył na .fundusz 
łodzi podw. Im. Marsz. J. Piłsudskiego*. Zwrócił 
się też z apelem i do Społeczeństwa Byłoby 
rzeczą wskazaną, aby oddział Nowotarskiej L<gi 
M. i Rz. i Społeczeństwo Nowotarskie i Zako 
piańskte nie zostały obojętnie nad trumną zna­
komitego męża śp. Inż. Wład. Rummla i urządziły 
składkę na wspomniany fundusz 1

Redakcja „Oazet. Podhal.* ogłasza, że składki 
na ten cel przyjmuje i będzie ogłaszać.

Plaga gza bydła rogatego i jej 
zwalczanie!

(z Min. Roi.)

W okolicach, gdzia bydło rogate pasie się na 
pastwiskach, bywa ono napastowane urzez muchę 
zwaną g z e m ; poczwarki tej muchy powodują 
poważne szkody w skórach bydlęcych, które d o ­
tykają przedewszystkiem rolnictwo, przemysłskó-
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zaity i rzeźnicici. Piaga ta może być stosunkowo 
małym nakładem kosztów I trudu usunięta, jeżeli 
wszyscy posiadacze stad bydła rogatego z je jno  
czą się dla wspólnej walki przeciwko gzowi.

Zoologia. Giez bydła rogatego jest to mucha 
o długości 1,6 cm., ma nieco podobieństwa do 
pszczoiy W czasie od I lipca do września mu­
cha ta krąży (przeważnie w gorące i parne dni, 
w porze południowej), napastuje pasące się by ­
dło i składa swe jajka na powierzchni c>ała bydła 
rogatego. Bydło rozpoznaje swego nieprzyjaciela 
po brzęczeniu I usiłuje chronić się przed nim 

^ucieczką tj. .gzi się*.
Z jajek muchy gza powstają poczwarki g ta .  

Najmniejsze poczwarki spotyka się u zabitego 
bydła rogatego pod śluzówką przełyku, poza 

-tem w mleczu k-ęgowym i w innych miejscach 
ciała. Po 6 ciu mniej więcej miesiącach od cza*u 
złożenia jajek spotyka się poczwarki w tkance 
Jucznej podskórnej, gdzie dojrzewają. Poczwarki, 
powstałe na skórze z jajek gza, przedostają się 
najpierw do jamy gębowej w ten sposób, że 
bydło rogate s im o  je ze skóry zlizuje. Na­
stępnie poczwarki przewiercają przełyk i stąd 
przechodzą do tkanki łączne podskórnej

W skórze spotyka się je v  miesiącach styczniu, 
lutym i marcu. Wywołują one mieicowe zgrubie­
nia skóry albo tzw. guzy gzie Wymiar tych guzów 
powiększa się w miarę wzrostu poczwarki i do ch o ­
dzi do wielkości orzecha włoskiego. Około tych g u ­
zów tkanka jest obrzmiała galaretowato. Po dojściu 
do stanu zupełnego dojrzewania poczwarki — 
t  boku guzów zwykle tworzą się małe otworki 
w skórze, przez które sączy się ciecz. Poczwarka 
o wyglądzie białym, następnie brunatnym (do 
czarno oru iatnego), p o s a d a  2,0 do 2,7 cm. 
długości i 1,0 do 1,5 cm. grubości. Poczwarki 
wyciska s ;ę poprzez wąsk: otwór w guzie skór- 

-nym, wypada na ziemię i przechodzi dalsze siadjum 
rozwoju w ziemi, jeżeli nie zostanie zdeptana lub 
przez ptactwo zjedzona

Z poczwtrki w ciągu 28— 30 dni wykształca 
r-ię rozwinięty owad, który napastufe bydło na 
pastwisku. Końcowy rozwój poczwarki dokony 
wa się w czasie od końca kwietnia do początku 
lipca. Tam, gdzie rozpoczyna się wypęd bydła 
na pastwisko, rozpoczym  się także i składanie 
jajek Na początku czerwca giez oHąga końcowe 
stadjum rozwoju Owady mogą napastować bydło 
w każdym czasie, jednakże zwykle ma to miejsce 
w porze ciepłych dni. Prży utrzymaniu bydła 
<w oborze poczwarki szybko giną w nawozie.

Szkoay. Bydło rogate, napastowane przez gzy, 
niepokoi się bardzo, co może być przyczyną po ­
ważnych uszkodzeń; w tych warunkach daje się 
również zauważyć poważne zmniejszenie w w y­
dajności mleka.

Pozatem poczwarki gza powodują poważne 
obniżenie wartości mięsa. W okolicy guzów p o d ­
skórnych tworzą się galaretowato albo krwawo 
ropne wylewy, które wymagają często usunięcia 
większych części mięsa, jako niezdatnego do 
spożycia. Naiw ęasze jednak szkody powodowane 
są przez gza w skórne. W miejscach usadowienia 
się poczwarki gza w skórze tworzą się znaczne 
przedziurawienia.

Kilka poczwarek gza obniża poważnie wartość 
akOry z tego powodu, źe Usadawiają się one 
przeważne na grzbiecie, wzglęanie — na lędź­
wiach i krzyżu. Uszkodzenie skóry przez p o ­
czwarki gza obniża jej wartość o 25%.

Zwalczanie. Jako zupełnie pewny środek p rz e ­
ciw szkodom, pow odow anym  przez gza. należy 
uważać niszczenie poczwarek pod skótą, ponie­
waż przez ich zniszczenie uniemożliwia się roz­
wój dalszej generacji gza. Przy wykonaniu n i ­
szczenia należy uwzględnić co następuje;

1. Właściwym momentem do usunięcia po- 
czwórki jest chwila, gdy pasorzyt jeszcze nie. 
osiągnął takiego rozwoju, żeby mógł wydostać 
się z guzów podskórnych i jeżeli przytem p o ­
tworzyły się małe otworki w guzach i poczwarki 
dadzą się wycisnąć albo usunąć z a p o m o rą o d p o ­
wiednich narzędzi. W obec tego usuwanie d o -  

czwarek musi być stosowane w czasie od koń 
ca kwietnia do początku maja — przed w ypę­
dzeniem bydła na pastwisko. Należy konieczn>e 
zwracać uwagę na to, ażeby bydło rogate przed 
wypędzeniem z oboiy  na pastwisko było wolne 
od poczwarek gza. U bydła, które przez całe 
lalo pozostałe w oborze, czynić tego nie potrzeba

2. Usuwan.e poczwarek wykonywa się w na­
stępujący sposób: poczwarki, z n a j a ą c e  się 
w większych guzach, należy wycisnąć zapomo- 
cą palców. Jeżeli to nie da się wykonać z p o w o ­
du niedostatecznego rozwoju pasorzytów, należy 
wprowadzić do otworu guza szpilkę i nakłuć po- 
czwarkę. której czarno wyglądający odwłok zwykle 
ukazuje s*ę w otworze guza. Wskutek tego zabiegu 
wypływa zawartość poczwarki. D opom aga się temu 
zabiegowi przez silny ucisk guza za pomocą pal­
ców, Poczwarki, które nie dadzą się w ten sposbb 
usunąć — następnie obumierają albo giną wsku­
tek nakłucia.
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Do nakłucia i równoczesnego wydobycia z guza 
pocz warki gza posługiwać się można szpilką, p o ­
siadającą haczyk na wzór szydełka ao  robót rę ­
cznych. Pozaiem do wykonania t tg o  zabiegu 
polecane są też specjalne 3zczypce. Jednak po* 
sługiwanie się temi szczypcami wymaga pewnej 
wprawy. Usuwanie poczwarek gza zapomocą 
na* ięcia guza należy unikać —  zabieg ten w razie 
potrzeby może być wykonany ty k o  przez lekarza 
weterynaryjnego.

W czasie w ypędzania  oydła na pastwisko na- 
leży w pew nych  o d s tęp ach  czasu (najmniej co 
14 dni) dokładnie Każdą sztukę zbadać , przy tern 
poczwarki rozwijające się s topn iow o usuw ać 
w sp o só b ,  wyżej wskazany Jeżeli na pastwisku 
albo w jego  pob liżu  znajduje się o b o ra  tub sta 
nowisko dla po s to ju  bydła, wskazane jesi p r z e ­
prow adzan ie  usuw ania  poczw arek  gza  w tych 
miejscach. Z ab ieg  usuwania  poczw arek  z p o d  
skóry m oże łatwo być w ykonany przez właści­
ciela lub. służbę, zajgią Koło bydła.

3) h  storja rozw oju  gza  poucza, że gospodarze* 
ograniczający się w walce z tym szkodnikiem  
tylko do swojej o bo ry ,  nie osiągają pożądanych  
wyników. Tylko przez łączne energ iczne  p o s tę ­
pow anie  wszystkich posiadaczy bydła  w do tkn ię ­
tej okolicy m ożna  osiągnąć skuteczne wyniki. 
Z tego  p o w o d u  wskazane jest, ażeby zrzeszenia 
Dosiadaczy bydła, gminy albo sejmiki ujęły tę 
sp raw ę  w swoje ręce i ażeby  odpo w ied n ie  o s o ­
by, p o u czo n e  przez  lekarzy w eterynaryjnych, 
we właściwy sp o s ó b  rok rocznie na wiosnę p rze­
prowadzały  usuw anie  poczw arek  gza.

Z Polski i świata*

Oficjalne otwarcie małego ruchu granicznego 
między Polskę a Litwę. Z dniem 1 maja nastą­
piło oficialne otwarcie t. zw. „małego** ruchu 
granicznego polsko-litewskiego. W dniu tym prze­
kroczyło granicę do Litwy około 700 rolników 
polskich, z Litwy zaś przybyło na teren Polski 
S20 rolników. Ruch odbywał się normalnie. Po­
przedniego dnia o d b y b  się konterencju polsko 
litewska, nu krórej załatwiono sprawę przekra­
czania przez rolników granicy polsko litewskiej 
za przepustkami, wydawanemi przez starostwa 
polskie i litewskie.

Kasy spółdzielcze w Polsce. W r. 1929 nastąpił 
dość znaczny rózwój Kas Stefczyka, zrzeszonych 
w Związkach Rewzyinyeh, należących do zjed 
noczenia Związków Spółdzielni Rolniczych w War­

szawie. Na dzień 31 grudnia 1929 roku byłe 
272Ó Kas Stefczyka, a członków zrzeszonych 
602.289. Kapitaiy własne wynosiły 21 732.000 zł. 
Wkłady oszczędności wynosiły zł. 30,392 000. 
W potównaniu z r. 1928 przyoyro Kas 227, liczba 
członków wzrosła o 111.090 osób, fundusze wła­
sne wzrosty o 28 proc., wkłady oszczędności 
o 68 pi oceni.

Szajka fałszerzy jednozłotówek aresztowana 
n« Pomorzu. W Czarnkowie na Pomorzu areszto­
wano Romana Cwojdzińskiego i Marcina idczaka, 
u których w czasie rewizji znaleziono fabryczkę 
fałszywych monet jednozłotowych.

Policja skonfiskowała przeszło 2 tysiące fałszy­
wych jednozłotówek i całe urządzenie do fabry 
kowania pieniędzy.

Wielki peiar w Przeworsku. W nocy z dn ia  25 
na  26 zna. wybuchł p oża r  w śródmieściu m ias ia  
P rzew orska ua s trychu realności, znajdującej 
się w sąsiedztwie bożnity. Pożar rozszerzywszy 
się, zniszczył 50 domów. Ogień zlokalizowano 
p rzy  pom ory  licznych s traży  pożarnych  i kom.- 
panji  wojska dopiero po 15 godz. pracy.

S tra ty  m ate r ja lne  wynoszą przeszło miljon 
złotych
Około 400 rodzin pozostało bez dachu  nad  głową.

Przedłużenie okresu w ypłat zasiłków dla bez­
robotnych. N a  wniosek zarządu g.ównego F u n ­
duszu Bezrobocia m in is te r  pra»y i opieai spo ­
łecznej wydał zarządzenie, m ocą którego prze­
dłużono do 17 tygodni okres zasiłkowy dla b ez ­
robotnych robotników, k tórzy  do 31 m aja b. r 
włącznie wyczerpali lub  wyczerpią 13 tygodn io ­
wy okres zasiłkowy. Zarządzenie powyższe obe j­
m u je  m iędzy inneim  całe Województwo śląskie.

Zyski Forda. R ok ubiegły d la  przedsiębiorstw 
F o rd a  był niezwykle korzystny. O publikow any 
ostatnio b ilans  „Ford Motor Cn" wykazuje, że 
czysty zysk przedsiębiorstwa za rok ubiegły 
w ynosi olbrzymią kwotę 81 789 000 dolarów, 
czyli ponad  735 miljonów złotych.

Dom zo stall w Łodzi kosztować będzie 17 tys. 
złotych. Warszawska firma „Rudzki i Sk t“ przy­
stępuje do zmontowania pierwszego w Łodzi 
okazowego domu stalowego, na terenie spół­
dzielczego Tow. budowy dom ów dla urzędników 
skarbowy rh. Okazowy dom składać się będzie 
z 3 pokoi I kuchni i odpowiednich wygód. Cena 
takiego domu wynosić DęJzie około 17000 zł., 
przyczem przy budowie większej ilości domów, 
koszta znacznie maleją.
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Doniosłe zarządzenie premjera Sławka. P rem jcr 
S ław ek  w ydał okóln ik  do w szystk ich  m in is te rs tw  
i podleg łych  urzędów, polecając dokonanie w: n a j­
krótszym  czasie uporządkow ania przepisów  w y ­
konaw czych i rozporządzeń  w ydanych  n a  p o d ­
staw ie ustaw

Przepisy te  i rozporządzenia, w ydaw ane w oią- 
g.i w ielu la t, n ie u chy lane  następn ie  w m iarę 
w ydaw ania now ych sprzeczne są  często m ię­
dzy scbą i w prow adzają zam ieszanie i u t ru ­
d n ien ia  w urzędow aniu.

A n arch ja , p an u jąca  w dziale przepisów  w yko­
naw czych i rozporządzeń w pływ a bardzo u je m ­
nie n a  spraw ność adm in istracji. N ajgorsze s to ­
su n k i p anu ją  pod tym  w zględem  w dziedzinie 
podatkow o-skarbow ej. U porządkow anie w szy st­
kich przepisów  ułatw i znacznie pracę w urzę­
dach  i u łatw i s to su n k i publiczności z urzędam i 

Minister przemysłu i handlu. D ekretem  z dnia 
9  m aja  br. P. P rezyden t R zp lite j m ianow ał 
kierow nika m in is te rs tw a p rzem ysłu  i h an d lu  
inż. E u g e r ju sz a  K w iatkow skiego m inistrem  

P. m in iste r K w iatkow ski w okresie tw orzenia 
g ab in e tu  p. p rem jera  S ław ka był ta k  przemę* 
ozony n ieprzerw aną 4 le tn ią  pracą, ze p rzy p u ­
szczał, iż zm uozony będzie ze w zględu  na n a d ­
w ątlony  stun zdrowia ustąp ić  z fotelu m in istra  
przem ysłu  i han d lu . D latego  też wszedł do rzą ­
du  tylko w ch arak terze  k ierow nika tego  działu.

O becnie po powrocie z urlopu s tan  zdrowia 
i sił p. m in is tra  K w iatkow skiego  pozw ala m u 
na podjęcie dalszej pracy ponownie w ch a ra ­
k terze m inistra

trem jow a pożyczka budowlana.
R ynek  pracy przechodzi dojm ujący kryzys.
J a k  w szystk ie k ra je , kvóre były w ciągnięte 

w rydw an wielkiej wojny, n ie w yłączając A m e­
ryki, gdzie bezrobocie ( g a m a  około 6 m iijo- 
nów  robotników  — Poiska rów nież przechodzi 
chorobę g  spodarozą b rak u  pracy. R ząd  s ta ra  
się w szelkim i sposobam i natężen ie  bezrobocia 
zm niejszyć, u rucham iając  z w iosną w iększe 
kom pleksy robót publicznych  Środkiem  lago 
dzącym  bezrobocie w stoon iu  decydującym  b ę ­
dzie uruchom ienie p rzem ysłu  budow lanego i zw ią­
zany h w n im  przem ysłów  pokrew nych w liczbie 
coś 22.

W trosce o przyjście z pom ocą bezrobotnym  
R ząd  um ieścił w tegorocznym  budżecie wielo 
m iljonow e sum y na ożyw ienie ru ch u  budow la

nego, nie są one jed n ak  w ystarczające, bo po ­
trzeby ru cn u  budow lanego są  wielkie, od k ilku  
la t  za leg łe  i n ie m ogą być zała tw ione w ram ach  
jednorocznego budżetu.

S łuszn ie więc p. M in iste r S k arb u  odwołał się 
do  sam opom ocy społecznej, bm itując prem jow ą 
pożyczkę budow laną, k tó ra  uruchom i k ap ita ły  
społeczne, m euruchom ione w rękach  jednostek , 
zaprzęgając je  do pracy. O głoszona przez M ini­
sterstw o  S k arb u , prem jow ą pożyczka budow la­
n a  m a na celu u tw orzenie w ielkiego funduszu  
z w yraźnem  przeznaczeniem  go n a  k red y ty  dla 
m ieszkaniow ego budow nictw a pryw atnego.

P o ży czk a  p rzychodz i  w m om enc ie ,  k iedy  się 
d a je  z a u w a ż y ć  z n a c z n e  u p ły n n ie n ie  g o tó w k i  na  
ry n k u  p ien iężn y m . J e s t  o n a  szczegó ln ie  dobrze  
p o m y ś la n a  i skcD Struow ena, l iczy  się  bowiom 
z m ożliw ośc iam i n a b y w o zem i n a js z e r s z y c h  m as, 
z a s łu g u jąc  n a  m ia n o  pozyczk i  i s to tn ie  d e m o ­
k ra ty c z n e j .  *

Pierw sza se t.a  prem jow ej pożyczki budow la­
nej w ypuszczona je s t nu sum ę 50.000.000 zł. 
w odcinkach  50 zło tow ych n a  okaziciela, l a  
n iska  w artość nom inalna  obligacji udostępn ia  
każdem u n a b y c i  pożyczki.

Aczkolw iek oprocentow anie pożyezk. 3— ro ­
cznie może się w ydać niskie kom pensuje  to 
udział każdej obligacji w losow aniu  4 raz- do 
ro k u : 1-go lu tego , 1 m aja , 1 s ie rp n ia  i 1 Ji*to- 
p aa a  każuego roku

S um a preinij rocznie w yniesie 2,OUUOOO zl 
w złocie, czyli kw arta ln ie  los obdaru je szczę­
śliw ych posiadaczy obligaeyj ju rną 50.0000 zł. 
w złocie w 112 p rem jach  a m ianow icie 1 prem ja 
w wysokości 250.000 z ł ,  1 p rem ja w wysokości
50.000 zł., 10 prem ij po 10.000 zł, i 100 p rennj 
po 1.000 zł., przyczem  dodać trzeba, że naw et 
szczęśliw ie wylosowane obligacje nie przeotują 
nad a l brac udzia łu  w dalszych  losow aniach. 
W  tea  sposób k ażd s obligacja je s t jak b y  bez­
p ła tn y m  biletem  n a  w ielką lo terję  pieniężną 
z ciągnieniem  4 razy do roku  n a  przeciąg  la t 
2 0 -tu tak i je s t bowiem  te rm in  m aksym alny  
w ykupu całej pożyczki, o ile M m ister S karbu  
nie zarządzi w ykupu  jej w cześniej p rzed  tym  
term inem , co je s t zastrzeżone w arunkiem  emibji.

T e znakom ite szanse łączn ie  z n iską  ceną 
obbgacji podnoszą znacznie a trakcy jność  nożycz­
ki i czynią z niej popu larny  w alor państw ow y.

I w reszcie obligacje Dozyczki m ają  ch a rak te r 
p ap ila rn y , m ożna więc używ ać ich jak o  kauoyj, 
gw arancji, depozytów  etc. K ap ita ł i odsetki po-
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życzki zabezpieczone eą ca łym  ruchom ym  i n ie ­
ruchom ym  m ajątk iem  P aństw a. K upony od 
obi gacyj pożyczki wolne są od podatków  od 
kapitałów  i ren t. S y n d y k a t najw iększych b an ­
ków polskich z P . K. O. na czele, p rzejął i za­
gw aran tow ał całą em isję pożyczki, aby ją  ro z­
prow adzić po całym  kraju .

Z całym  spokojem  m ożna oczekiwać ży cz li­
wego poparcia pożyczki przez soołeozeństwo 
polskie, k tóre zrozum ie zadania i cele p rtm jo - 
wej pożyczki budow lanej O degra tu  z pew no­
ścią n iepoślednią rolę w łasny in teres nabyw cy 
pozyezki Być przez la t 20 uczestnikiem  loso ­
wań o wielkich prem jach  i to cztery razy  do 
roku, nie tracąc w żadnym  w ypadku kap ita łu  
— przecież to  okazja jed y n a  w swuim rodzaju.

H  K R O N I K A  
-

Powrót M arszałka P iłsudskiego. W  niedzielę 
dn. 11 bul. o p. 6 i pół popoł. powrócił z W ilna 
do W arszaw y M arszałek P iłsudsk i. W W ilnie 
baw ił M arszałek blisko tydzień. N a dworcu 
G łów nym  w W arszaw ie w itali M arszałka człon­
kowie R ządu z P rezesem  R ady M inistrów  W a ­
lerym  S ław kiem  na czele, szef gab inetu  m ini­
s tra  ppłk. B eck oraz adjutunoi. Po pow itaniach 
M arszałek odjeohał do Belw ederu.

Fundacja P rezyden ta na  Ja sn e j Górze. W  cza­
sie pobytu na  Jasn e j G órze w Częstochow ie 
w dniu  27 kw ietnia rb. P rezy d en t R zeczypos­
polite j. przyczyniająo się do uśw ietn ien ia tej 
najw iększej w Polsce św iątyni, postanow ił ufun 
dow ać w itraż, p rzekazując potrzebną kw otę
10,000 zł. n a  ręce ks. b iskupa częstochow skiego 
dr. K ubiny .

W rocznicę bitwy pod K aniow em  W  niedzielę 
dnia 11 m aja odbył się w W arszaw ie uroczysty  
obchód 12 rocznicy bitw y pod K aniow em  da­
w nych tow arzyszy  broni d rugiej karpackiej 
b rygady  legjonow ej i k o rpusu  Żeligow skiego.

U roczystości rozpoczęły się nabożeństw em  
żałobnem  w kościele garnizonow ym  ze sfer w oj­
skow ych i organizacyj społeoznyoh. A kadem ję j  
zagaił prezes Związku K aniow ozyków  płk. K rzy ­
żanow ski N astępn ie  przem aw iał gen . Górecki, 
płk. M alinow ski i płk. S ikorski, poczem  n a s tą ­
piła część koncertow a.

Przepowiedni* pogody n a  m aj. T ym  razem  
praw ie w szystkie stacje  m eteorologiczne w E uro- 
pie są nastro jone . - w iosennie. C ały m aj m a I

być p iękny i peten słońca. T em pera tu ra  będzie 
w zrastała  bardzo powoli do połowy maja, po- 
ozem nastąp i kilka dni chm urnych  i zimniej- 
szyoh, ale następnie niebo się wypogodzi i b ę ­
dzie pięknie aż do końoa miesiąca. Nie należy 
oczekiwać silniejszych burz. Jeżeli będą, to 
ty lko przelotne i miejscowe. Przysłowie nasze 
m ó w i : ciepły kwiecień, m okry  maj, będzie
żytko niczem gaj. Niestety.

Na prenumeratę z ło ż y l i : PP. Kościuszko Z- 
z K rakow a za p. Dr. O leksaka Jan o sa  z W ęgier 
18 zł. p. J a n  Pawlikowski za siebie i aa pp. 
J a n a  R rch ta ro zy k a  i A n d rze ja  G e id e iak a  k r  o- 
tę 52.92 zł. p. J a n  K alem ba za siebie i za p.. 
Agnieszkę Szezurek ezek na  6 doi. z Ameryki-

P. Kościuszko Z za p. Dr. Jan o sa  O leksaka 
W ęgry  18 zł. Pawlikowski J a n  za siebie, J a n a  
R ych tarozyka  i A ndrze ja  Gaździaka 52 92 zł. 
A m eryka, K alem ba J a n  za siebie 4 dcl. i za 
A gnieszkę Szczurek 2 doi. (czek) A m eryka. 
Franc iszek  Chowaniec 4 dcl. Am eryka, Kom 
perda Anna, A m eryka do końca 1930 r. 11 ‘07 zł.

Pióro ze 20 000 złotych, historyczne pióro, 
którem prezydent Abraham Lincoln p rz td  60 
laty podpisał słynną ustawę o zniesieniu niewol­
nictwa murzynów w Stanach Zjednoczonych, sprze­
dana zostało ostatnio na licytacji w Nowym Jor­
ku za 2.300 dolarów.

Fabryki jedzenie" dla 17 milj osób w Rosji. 
Działacze sowieccy zajęci są obecnie opracowy­
waniem pięcioletniego planu odżywiania publicz­
nego. W myśl tego planu fabryki, kuchnie, które 
już teraz zakładane są w niektórych miastach so ­
wieckich, wydawać mają dziennie od 15 do 17 
miijonów obiadów. Opracowywany plan przewi­
duje wybudowanie w całem państwie w ciągu 
najbliższych pięciu lat 6755 „fabryk jedzenia*, 
a mianowicie: 6400 mniejszych, w których przy 
gotowywane będzie jedzenie dla 1000—3000 osób 
343 średnich (na 5000 osób) i 12 wielkich, z k tó ­
rych każda przygotowywać będzie jadło dla 40 
tysięcy osób Powyższy plan dotyczy jedynie o d ­
żywiania publicznego ludności miejskie). Na wsi 
.kolektywne odżywianie" przeprowadzone ma 
być w sposób jeszcze radykalniejszy, bowiem 
po upływie pięciu lat fabryki kuchnie wydawać 
mają jedzenie 82 miljonom osób. W lecie funk­
cjonować mują na wsi rosyjskiej specjalne kuchnie 
ruchome (w ogólnej ilości 172,000 sztuk), które 
rozwozić będą jedzenie po całym kraju I um o­
żliwią rolnikom spożywanie posiłkó'" bez prze- 
rywi-na na dłuższy czas pracy w polu
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Ceny bydła i mięsa. Poznań, 6/V. Wotuoz. 
126— 132 mięsiste tucz ml. do 3 la t  114— 118, 
buhaje  wy tucz pelnom. 120— 126, tucz. mięs. 
110— 116, tucz., krowy wy tucz. pelnom  120— 
126, tucz mięsiste 114—118, nietucz. dobrze 
odżyw. 96— 100, miernie odżyw. 76— 80, jalo 
wice wy tucz. pelnom, 126 — 134, tucz. mięR. 
118— 124, m iernie odżyw. 90—96, na jp rzedn  
cięlęta wytuoz. 146 — 154, tucz. 130 —142, dobrze 
odżyw 120 — 126, miernie odżyw. 100— 110,

owce wytucz, pelnom. jagn ię ta  i m. skopy 146 
— 150, świnie pelnom. od 120— 150 klg. żywej 
wagi 216—220, pelnom. od 100— 120 kg. ż. w 
210—214, pelnom  od 80— 100 kg. ż. w, 190— 
200, m ięsiste świnie ponad 80 kg  180— 188, 
maciory i późne k as tra ty  204—208.

Kraków. Pszenica dw orska czerwona 4 0 - 4 1  
biała 39 50—40 targow a 39 - 3 9  50, otręby zv 
tnie 14, pszenne 14 - 1 5

Ła *bw daiai redaS(a)a nim bis?**"

A D W O K A T

Dr. STANISŁAW GWIKOWSKI
byty poseł na Sejm U staw odaw czy  

prowadzi kancalarję adwokacką osobiście 
W NOWYM SĄCZU, —  R YN EK  7.

Zw ierzchność gminy Poronin
o g ła sz a  w  p o ro zu m ien iu

z Radą Szkolną Powiatową w Nowym Targu

prze ta rg  o f e r t o w y
na budowę 7-mio klasowej 
Szkoły powszechnej w Poroninie.

PLny szczegółowe są do przyglądnięć a w biurze 
Rady Szkolnej i owiati.wej w Nowym Targu w go 
dr nach urzędowych. Ol marcie ofert nastąp! w dn 
20 czerwca br. o godz. J2 w biurze Rady szkol­
ne) P o w a t  <w«j w N. Targu. Zast.zega się d o ­
wolny wybór oferty.

'o r o n n ,  20 maja 1930 r
Józef Majerczyk n^czeln k gminy.

Z w ie r z c h n o ś ć  g m in y  B r z e g i
og<asza w porozum emu 

z Radą Szkolną Powiatową w Nowym Targu

przetarg ofertowy
na budowę 2-klasowej szkoły j
p owszechnej w B r z e g a c h .  i

Móerjal częściowo jest juz na miejscu a plany 
sz zegó owe są do przeglądnięcia w b urze ^o- 
w atowt j Rady szkolnej w Nowym Targu, Zastrze 
ge się dowolny wybór ofert 

Brzfgi, 21. maja 1930 r.
J a n  Budź naczelnik gminy. I

W idełko Wojciech p Bochnia  w r. 1902
igubU książeczkę wojskową wydaną przez PK U .  
Kraków która się unieważnia.

Materjały IjBllflWlaiB i OPlOM
Firma Emanuel Stiller w Nowym Targu

poleca najlepszy węgiel i koks górnośląski, 
jak również cement papę dachową i inne 
materjały budowlane po najniższych cenach, 

które nabyć można
w magazynie we wozowni p Herza.

(Wjazd od ulicy J a n a  Kazimierza).

Sąd Okręgowy Wydział I. w Iłowym Sączu
I. Firm  25/30.
N T s ^ - T ir  N - Si>cz' " •  mi,r a U 3 °

Zarządza s ę  wpis«nie w rejestrze dla '•póid;iel i 
przy Firmie

Z w i ą z e k  I n w a l i d ó w  wo j e n n y c h
s tow arzyszen ie  spó łdz ie lcze  z ogr. odp
— w  C z a r n y m  D u n a jc u  — 

że uchwała Rady Nadzorczej z 24. listopada 1929 
wybrano członkami zarządu :

Franciszka Figusa Jana Stocha bez ręki 
i Józefa Toczka.

W  Y M 1 B N I  Ę
parcelę z willą lub b rz  zabudowania w Gdyni 
w śródmieściu od 400 —600 m ł na taką  sam ą 

w Zakopanem .
Posiadam własne parcele w łącznej powierzchni 
ok-ło  100 000 m 3.

MARTA S IEG , GDYNIA
S T  ARO W IEJSKA .

KAWA, HERBATA, CACAO, 
Czekolada, Cukier, Mąka, Ryż, 
Ocet winny, sok malinowy

— oraz — 
w szystkie a r tyku ły  spożywcze w najlepszej 

jakości do nabycia w hand lu

A. ZAPIÓRKOWSKIEGO
Nr TEL 19 NOWY TARG RYNEK 13
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Sekcja gospodarcza Związku Podhalan 
w Suchem ad Poronin

pizyjmuje zgłoszenia do pensjonatów z caiodzlem 
nem uirzymmlem, oraz pośredniczy w wynaj­
mowaniu pojedynczych mieszkań we wsiach: 

Małe Ciche, Murzasichle, Biały Dunajec 
Ząb i ' Nowe Bystre, skąd przepiękny 

wid<’k roztacza się na całe Tatry, oraz we wsi 
Soch®, oddalonej od  stacji .kolejowej Poronin 

zaledwie 15 do 20 minut drogi.

P O C Z Ą TK U JĄ C Ą  S I Ł A  B IU R O W A
z w yszkoleniem  łu n d lo w e m  i możliwie 
d o b rą  um iejętnością pisania na maszynie

potrzebna od zaraz
— r i f  i r n a i e  n e  o k - e s  1  e t n  i .  —

Z głoszenia  p ism em  odręcznym  z podan iem  
wykształcenia i ewent. praktyki składać 

w  D r u k a r n i  » P o ó h a  L ańsk ieJ«  — N o w y  T a r g .

Reklama dźwignią handlu !

Rozkład jazdy ważny od 15. | V. 1950.
Nr.

Rodzaj S k ą d
Nowy T arg

D o k ą d U W A G A
pociąg. przy jazd odjazd K u r s u j e  o d - d o  i

6115 osob. K raków 4 5 0 4 5 5 Zakopane

6551 m ieszań. Nowy T arg — 5 3 5 S ucha H ora

; 6171 towar. C h ab ó w ta 7 1 0 9 06 Za&opane Przewóz pasażerów z Chabówki 
do N, Targu.

6103 pospiesz. W arszaw a 7 2 3 7 27 » 6/V I. -  30/IX .

6732 osob. Z akopane 8 08 8 1 2 K ryn ica 15/V1. -  15/IX

6552 m ieszań. S ucha H ora 8-32 — N o w y  T arg

6555 » Nowy T arg — 9 03 Cz. D unajec W dnie targu w Cz. Dunajcu.

6114 osob Z akopane 8 58 9 05 K raków

6105 m otor K raków 9 5 8 9 58 Z akopane W  razie potrzeby 1

6101 pospiesz. S 11 35 1 1 3 9 S

6556 m ieszań. Cz D unajec 1 3 5 3 — Nowy T arg W dnie targu w Cz. Dunajcu

6135 osob. K raków 13 58 1402 Z akopane 1/X. -  1 4 /y . 1931

6111 » m 14 13 14 25 m do 30/IX . w łącznie i

6112 a Z akopane 14 2 3 14-35 Kraków »

! 6134 • • 14-51 14 54 n 1/X  do 14/V  1931

6553 m ieszań. Nowy T arg — 1519 S ucha H ora

j 6554 i S ucha H ora 1 8 1 0 — Now y T arg

6102

6036

pospiesz.

osob.

Z akopane

»

18 12 

19 00

18-14

1 9 0 6

K raków

K atow ice
W niedziele i święta do 30/IV, 

i od 15/X n, — 31. III. 1931

6113 • K raków 1905 19.10 Z akopane

6733

6037

•

*

K rynica

K atow ice

20 03 

2 1 1 6

20 07 

2 1 2 0

m ■

n

15/V. — 15 /IX  |

W sobaty i dnie przedśw. do 
30. IX. i od 15. XII. — 31. III, 31

6106 m otor. Z akopane 2 1 3 0 2131 K raków W  razie przetrzeby

6104 pospiesz. » 2245 22 47 W arszaw a 6/VI. — 30 /IX  włącz.

6116 osob. w 23 59 0 07 K raków

Redaktor odDOWledżIalnY: J«n Krauzowie*- D rukarn ia  .P o d h a la ń sk a *  W . O strow skuge  praedtam  I. B orka w Nowym T argu.


